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ulica S zp ita lna  N r. 21.
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ulica Szpitalna 1. 21, I. p.

Niech bQdk:ie pochw alony Je zu s  C h rystu s!

Pielgrzymka do grobu bł. Zyty w Lice.

i^Jiijeszą się członkowie stowarzyszeń bł. Zyty, gdy się dowie­
dzą, ym, w sam ym  Rzymie w koścfele/św. K rzyża i Bonaw entury jest 
Jbsobtiąikaplicaibl. Zyty, bogata w m arm ury, gdzie zbiera się liczna 
koiigregacya służebne.

Jednak od wieków doznaje w mieście L ucąl ta  patronka sług: 
iczci szczęgólnej, bo tam  jej święte szczątki na  ołtąrzu spodzywają. 
Postanowiliśmy1 więc w trzSfcli z Plorencyi przez Pizę do m iasta 
L u k asie  wybrać. W yjazd z FlorejTcyf był z przygodą. Zaledwie po­
ciąg nasz ruszył z miejsca, dał się słyszeć pogwizd alarmowy, po­
c ią g  wstrzymano, płacz, krzyk, wołanie wielkie. Pasażerowie trwo- 
żliwszęj rfątury,. sądząc, że naprzeciw' nam idzie inny jakiś, pociąg', 
jz&częli ujjjjekać z przedziałów. Myśmy się zdali na wolę Boską, 'po­
zostaliśmy, w spokoju. Zagadnęliśmy jakiegoś księdza, który w racał 
z gołą głową „od miejsća" zajścia zdyszany i dowiedzieliśmy się, źe
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zaraz na wstępie nąJż pociąg przejechał człowieka i rozszarpał go 
w kaw ały. Smijjsg człowieka — nagła, w jakim  mógł b y ę  stanie 
duszy, a jeśli unryślńieó.taki koniec wybrał, co to za przedmicjt do 
poważnych m yśjl. Wolę śmierć świętych i błogosławionych n. p. bl 
Zyty, ona po śffwerci sławna, choć z ubożiichnego stanu służebnego 
pochodziła.

Zwłoki bł. Zyty  spoczywają- w Luce w kościele” św. Fredianą. 
Kościół ten piękny był jeszcze przed stu la>iyf pod zarządem  kano­
ników Lateraneńskićjh, obecnie są księża świeccy. Jeden z nfcfr jest 
proboszczem bazyliki św. F redyana nazwiskiem Andrzbj St. Onfer, 
drugi zwie się Samuel Pacini. Skoro dano znać, źe trzech pie.lG 
grzym ów klęczy przy  tru m n jl bł. Zjpffl przybył najuprzejmiej kan. 
St. Omer, ubrany w' komżę, zapali.&^kazał świece przy ołtarzu, od­
słonił po zmówionych modlitwach wierzchnią pokrywę trum uB  k ry ­
ształowej. W skutek czego ujrzeliśmy błogosławioną Spoczywającą 
w trum nie tak  samo jak św. K lara spoczywa w Assyjżu. Głowa, 
ręcePćałkiem dobrze zachowacie,jjna głowie wieniec zdobny, a całe 
ciało pokryw a szataj.droga przed 100 la ty  przez władzę duchowną 
w miejsce dawnej zamieniona. Wolno nam  było p rz^ tą p j& ’-2ę św ia­
tłem zupełnie blisko. Barw a zwłok b runatna od starości, ręce ze­
schłe a przecież do dziś trw ają. W ylaw szy serce przed -Bogiem, 
i podziękowawszy kapłanowi za łaskę osobliwą, chcieliśmy, wrącltć j 
co prędzej, by obejrzeć katedrę i zdążyć ną. pociąg do Pistoi. A le; 
gdzie tam! Ks. kaii. St. Omer, zabrał jiąs do siebie, mówił dużo o Pola­
kach, a naw et o Polkach i o dziwo, wyciągnął kartę  luizytow ą! 
dwóch pań z W arszaw y, fflpre Sapę i p ó b  bł Zyty niedawno od­
wiedziły.

W ypytyw ał o rozwój stowarzyszeń bł. Zyty  i życzył łaski 
i błogosławieństwa przy pożegnaniu. W ytargowałem  nieco obrazków 
bł. Zyty  i co najw ażniejsza relikw ią z jej daw nych szat.

A teraz P. Bogu oddaję, sługa w Chrystusie,
Ks. J. N. L

Miłość ojczyzny.

Co to jest ojczyzna ? Jest to ziemia^ na której się urodziłyście, 
wychowały, i w której kiedyś spoczną kości wasze, są prawa',‘1 swo­
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body*, obyczaje i zwyczaje, jest ten język, którego was BagaBwIy 
m atki wasźe, są bra^Sa i sióstr j a  m ieszkańcy tejże ziemi, słowem 
wszystko,^.fcośćfe od waszych ojców i matejt odziedziczjiy. Ojczyznę 
winna kaźdąokochać, w szczególności niećii każda mi-luje -tę polską 
ziemie, na której się urodziła, niech jej lekkom yślnie nie porzuca, 
wynosząc się w obce kraje, niech ta^.co posiada kawałeli ziemi, ni- 
'gdyćsię go nie pozbywa, a już broń Boże, żeby sprzedawmłahgfo 
w obce np. żydowskie ręce. Wiecie, źe nasza ojczyzną, Polską, była 
osobnem królestw-em'>.mieliśi»y swoje praw a, swobody, swego króla, 
swojfj wojsko a raęzej r^ee^ tw o , co to walczyło z Turkam i i T ata­
rami. Dziś to królestwo rozebrfflPjgfeałB Polaków jest pod panowa­
niem Moskiewskiem, część złapali Prusacy, a- ićźęifś*-.'dostała się pod 
panowanie austryackie. Cześć ta, należąca do moirąPchi austryaćkiej 
k tórą my zamieszkujemy, zowie się Galicyą. -Choć kiiąjłSpodzielony, 
jednak m yśm y jako Polacy wszędzie -.jednacy ta k , że zarówno Polką 
jest dziewczyn# w 6cRca§Bpp. w Krakowie, Kwowie, Rzeszowie czy 
gdziekolwiek na wrsi, jak  w Warszawie;'* Wilnie, Częstochowie, lub 
w t Gnieźnie, Poznaniu. Dziś nie m am y swoich p raw  i swobód, zostały, 
nam  tylko zw yczaje i obyczaje i te winnyście, jako córki tej ziemi 
przechowwwaó." Zachowaj ubiór; -taki, jaki twoja m atka nosiła. Ubie­
raj się^ubogo ale chędogo. Zw yczajnie byw a tak, że dziewczyna 
wiejśka dostawszy się do miasta, skoro dochrapią się kilku groszy,, 
przebiera się na Ppanią«, ubiera sznurówkę, kapelusz, bo myśli, że 
jej z tem do twnarzy. Gdyby zachowała pierwotny strój, w yglądałaby 
uczciwie, tak  zaś przebrańą przedstawia-; sięśuMćzręęznie, wygląda 
czysto tak, jakby kto, przypiął »bukićt do kożucha*.

Pozostał nam  jeszcze język ojczystyf, język polski. Każdy na­
ród m a swój język i my Polacy mamy swo|, którym  się porozumie­
wamy. To skarb  drogocenny, bo nim wyrażam y nasze myśli, uczu­
cia, pragnienia, nim się modlimy, nim śpiewamy, w tym  języku wTa- 
sze m atki uczyły was pacierza. Obowiązkiem waszym  jest tę rnowę 
ojczystą przechowywać, nią sip pdślugiwać i choćbyś niewiedzieć 

%gdzie łWłayi języka się jakiegokolwiek nauczyła, zawsze winnaś 
swego używać, nigdy go n ić  kaleczyć, nie mięszać obcych w y ra ­
zowe W yobraź sobie, że przez dłuższy czas jesteś między obcymi, 
gdzie uszu twmich nie doleci nigdy dźwięk mowra ojczystej. Z jakąż 
radością powitałabyś;'pierwszego, k tóryby do ciebie w tw ym  języku 
przemówił, z jakiemź weselem słuchałabyś kapłana głoszącego słowo
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Boż'e.,., jakżęź wspaniałym w ydałby się hymn błagalny, ąąnu@ ny 
przez lucl rozmodlony: Święty fioże, Święty mocny!

Bardziej niż innych, trzłśjSą kochać ludzi p e j  samej narodowo­
ści, ni’e? znaczy ' to jednak, źe wolno pilnych nienawidzić, swofch tylko 
miłować, ijio w kościele katolickim »nie ra'a,.‘ już :Greka ani ba rba­
rzyńca, ale wszyscy są braćm i«. Kóehaj i ź&pjflafe do niego nij| 
•chodźl^jia służbę za żadne pieniądze® bo służba źydow ska^ubliża^jel 
jako djrześcijande' i jako Polce, nie kupuj również nic u żyda, b$ 
każdy grosz u niego wydany, straconyydla ltmju.

Jeżeli kochasz ojcz\znfe| nieAęób jej w stydu  ziem życiem ; żyj 
po Bożemu, spełniaj w ie rn i^ sw o je  obowiązki. Co do,;., tego bardzo  
p jlk n e  są uw ag i' jkjsS B iskupa P elczara: »M eob kapla'n;^ś\W®i •’Śr»otą; 
i gorliw ością o ^chw alę Patia-' Boga/w-.’ n ich m ąż s tan u  broni • 
trw a le  praw narodu  — niech urzędnik  w ykonyw a sum iennie swe 
sp raw y  — jiiecS  zieipianin strzejżecroli od z ied z iczo n y  p&i przodkaicły 
i za jm ujj|sŁ ę ludem  — niech nauczyciel uczy  z pÓiwH|ceniem m lo^e 
pokolenie — tj-if|h rzem ieślnik będzie p ra c o w ity  uczciw y i św iatły  — 
niech ojciec i matkawwljśehowują świętobliwie m ałą  dziatwę*— niech 
w szyscy strzegą się len is tw a^  zb y tk u  i niezgody, a  p r^fehow ując  
w  sercu  <"św iętą miłość ojczyzny, tó d ą  gptowi do ofiar, iy g n czas  oj­
czy zn a  będziekmi5ąla pociefchę ze^swoM ^ fMió'w«.

Cokolwiekbdzj^iicie^ f^yucie z dobrej pobudki, z miloścS Bogn, 
bo wtenczas l | |ż d a  mrjdrohni^jsza czynrto^ć.mędzie uświgeona, będzie 
ńlfe0|w ąrtóśc nadprzyrodzoi|| ^ jy li Iffidzie ntfęć zasługę. Tak samo;' 
miłując-. swój kraj otfeffigfty miejcie na oku Boga.

Pewien :;Połąk, k tó r j |s ię  wielce poświęcał dla. ojczyzny, zacŁio- 
rował'yięż-ko i w tej cliorobie mial sen dziwny. Śniło mugSi&jjże wi­
dzi na piękniej łągjfiwielu ludzi coś skrzętnie na złotych księgąśjw 
piszącwch. Pyta wjgc: »Go wy zacz jesteście i co pjs&eęie.-? Jesteśm y 
aniolamij Bożymi, brzm iała odpowdedżj a ^śpiśujemy '.dobre u c |y n k : 
ludzkąe w księdze żywota. Z aciekaw iony prosił Anioła, aby mą po­
kazał kartę  jego życiu. Ku niemałemu zdziwieniu zobAężył Ją zu ­
pełnie próżną. Jak to  — jżńwołał — cale życie poświęcilenBj dla .oj­
czyzny, mienie oddalenB siły -'śtąĘgalęm, a za to nie', mam żadnej 
zasługi ? Tak jest, mój bracie', nic tu niemasz, bo n*js^tu zapisujem y 
tylko to, co kto zrobi z miłości Boga, co zaś p|złowięk zrobi dla* 
ziemi, to mu ziemia nagradza. Ks. Si. t\r.
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Ż yw ot św . Duli, p a n n y  i sługi.
Miejscem rodzinnem św. Dali bvla Nikomedia, miasto położone 

w Małej Azyi. Rodzice jej^cbociaź nie mieli bogactw, ani dostatków 
ziemskich, ‘jbetnak posiadali dobra duchowne t. j. laskę Bożą i cnó|yj 
clirześciańskie i takie dobra przedewszystkfetn chcieli zostaw i^sw o­
jej córge^ jako dziedzictwo,Up^tęhowująe ją w pobożności i bojaźni 
Bożej. Ziarno rodzicielskiej nauki przyjmowało się na roli scfCa 
niewinnej dzieciny i wydało plon życiaiśWjętegi). W zrastając w  lfSta, 
w zrastała i w doskonałości i zajaśniała wkrótce wieloma ono 
tami. -‘Na szczególniejszą uwagę zasługu ją  jej milosg ku rodzicom 
i tózystość dziewicza. Tych cnót dowodem to jej-,służba.

Widok rodziców biednych a do tego podeszłych w ‘.latach *pTa-
bowityoh ranił serce dobrej córki. Chciała im pomódz w ich njdg
szczęściu i w cierpieniach przynieść ulgę. JfJej wiedziała, co ma zro­
bić, czy zostać przy starych  rodzicach i żądowolnić się małym
jakim  zarobkiem, czy  pójść do służby, gdziebjlj i wigćeję zaslużyćj 
i -łatwiej’,'rodziców wesprzeć nasgłą. Żal było wychodzićgz dornuy 
opuśęijŁ ojca., matkę, k tórych całem sercem kochała, żal bardzo po­
stradać te^nauki święte i przykład cnót wszelakich, atój w  końcu? 
przemogło postanowienie udania •Się*, do służby — pomyślała sobie, 
że hiiejylko Będzie miała wiećfej pieniędzy dla rodziców, ale także 
będzie mogła jjąką potrawę dobrą sobie od u§g odjąć i dla ojća lub 
matki schować.

BHposzła tedy na służbę do jednej pani, k tóra Była gorliwą i po­
bożną “■'.chrześcijanką. Święta sługa była praw dziw e^-blógósławień- 
stwem dla całego domu tej. pani, a pgęj^SUą i podporą dla swoich 
rodziców aż do ich śmierci.

M fflęstety szatan, by pomieszać szczęście panujące w domu, 
w którym  św. Dula służyła, zapaFą nieczyste żądz<£;w mężu tej pani 
i na straszną walkę w ystaw ia czystość św. sługi. .'

Byl on jeszcze poganiuei® i oficerem w wojsku cesarskim. Unie­
siony podłą;-:nami&tifigścią myślał, że nie znajdzie oporu ze strony: 
słabej panie.pki. A w is i  to namowami, to podarunkam i chciał ją 
uwielp, ale ona z równem zawsżfe jmęstwenj^i nieustraszoną odw fg l| 
odtrącała te zwierzęce napaści. Jej serde' Bofju całkiem oddane jej 
duszął z*.Bik|3ein stęskniona — a wiaeS dla niej niczem obiecywane 
suknie drogie; i bogąjie — jej suknią to:£łaska poświęcająca — sk a r­
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bem dla mej to;: cnoty i niewinność. Niczem chwilowe zatru te ziem­
skie uciechy wobec Bożych niebieskich poęrejteli — iliczem przyjaźń 
i laska, ludzka, wobec przyjaźni i miłości Bożej. Szatan podsuwał 
jej myśl, że za otrzym ane pieniądze może rodzicom coś kupić — ale-! 
i .tą i p o k u sa  wzgard ziła — Boga nigdy nie m o ż u a ^ o b rś^ ^ n a w e t dla 
miłość^ojca, m atki — pam iętała bowiem dobrze słowa P. Jezusa: 
»Ivto miłuje ojca, m atkę więcej aniżeli mnie, nie jeft mnie godziei}«. 
A więc niech raczej idę na żebry z rodzicami, niż, żebym miała 
swoją cnotę sprzedawać, raczej śmierć!

Ale zaczepki ze strony pana nie ustaw ały, wtedy śmiało i s ta ­
nowczo oświadczyła, źe natychm iast porzuci slużłp, jeżeli jeszcze 
raz  ośmieli się ją zaczepićnnów iąc: »Jestem chrzęśSianką^j a prawo 
Jezusa Chrystusa zabrania wszelkiej nięczjfsto^if nawet pragnień 
i spojrzeń rifeczystycji' bo każe w yłupać okh, ueittć rękę£ jeżeli 
gorszą«. Nic to nie pomogło poganinowi, który chociaż umiał z wy--' 
tgjeźać na wojnie wrogów, ale siebie i swojej żądzy nie umiał poko­
nać. — Jeśzcze odważył ai§ drugi i trzeci’, raz  kusKą niewinną p a ­
nienkę^— a gdy się spotkał z odpraw ą ś&Ódną dziewicy chrze^dań 
sklej, wpadł w wściekłość i na miejseju położył ją trupen},"- I  poszła 
jej dusza do nieba, by odebrać od P. Jezusa podwójną koronęJ<dzie­
w ictw a i męczeństwa.

śjłStało się to 300 roku po Chr. Jej śc ię to  przypada 25. marcia.
Jak iż  to piękny przekład, n® praw da kochane Przyjaciółki ? 

I w y zapracow any grosz nie dajci&sobie wyłudzić niby narzeczo­
nym, nie trwońcie na Stroje, ale chowająię na czarną godzinę 
i wspierajcie biednych rodziców!

A c z y s t o ś c i !  c z y s t o ś c i !  strzezcfek-wifcej niż oka w gio 
wie — zaczepki odpieraj,..nie ustają, 'porzuć zaraz to miejgce, ft*\gdy 
do walki przyjdzie, to raczej śmierć niż ..grzćę.h! Ks.

Z e  s to w a r z y s z e n ia  ś w . Z y ty .

»Kto z Bogiem, Bó^-iz nim«. To spbie możerny powiedzieć moje 
Przyjaciółki jeśli się jpzpąprzym y w spraw ach naszego-.'Stowarzy­
szenia. Młode ono bardzo, bo trw a zaigdwie - półtora roku, a .w ięc  też 
i zasług w niem mało bo i cóż można .było wielkiego zdziałać na
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chw ała; Bożą w tak  krótkim  czasie, a jednak P. Jezus nie poskąpi! 
nam łask i błogosławił tej p racy  nad miarę.

Więińj; że Przyjaciółki nasze w Przemyślu, Tarnowie, Sączu, 
:©z|i-nioweacłi, Brzeżanaęh i Tarnopolu, rade się dowiedzą co się 
u nas dziejejga pomodlą się też, żebyknam P. Jezus i nadal błogo­
sławił.

Otóż jak  już wiecie, dom dla stowarzyszenia przy uliqy? Miko­
łajskiej 1. 30 mamy, od listopada;' biuro zostało doęjMgoź domu z ul. 
^Szpitalnej przeniesione, jak  róJynjeż redakcye: »Przyjaciela sług* 
i »Niewiasty polskiej«. Radość to była niemała, kiedy pierwsze mie­
szkan ie  objęliśmy i dziesiętnićzki zeszły się na pierwsze ^grom adze­
nie. W  niedzielę 28. października, od-było sięyuroczyste nabożeństwo 
w kośc^le parafialnym  św. K rzyża, a riastępnięjjj poświęcenie całego 
lokalu.

yJOtóż początek już zrobiony, teraz niech tylko Przyjaciółki mo­
dlą się dużo i gorliwie, żeby nam się udało wszystkie trudm pci 
szczęśliwie pokonać, bo m am y.dch jeszcze sporo, a pracy  dużo.

giSa mo s to w ą rz j^ e n ie  pięknie się rozwjja, liczy członków 1251, 
dziewczęta coraz lepiej rozumieją..;^el W arzyszenia i s ta ra ją  się
dopomagać w pr^ey; biuro cieszy się uznańąfm w mieście, chlebo­
daw cy zaszczycają nas swojern zaufanieyn.

Dawno już opowiadał W am »Przyjaciel« o m arkach i książe­
czk ach  oszczędności; otóż pokazało się, że to był dobry pomysł, bo 
wieleyz naszych Przyjaciółek m arki kupuje i przekonały si©r że ła ­
twiej coś oszczędzić grajcarkam i, niż gdy się czeka aż centy urosną 
w reńskie.! Pofflecfra$eż to nie lada*jgdy się widzi, że pączka k s ią ­
żeczek kasy oszczędności z dnia na dzień rośnie.

W  nowym domu przybyw a i nowa praca, a mianowicie bez­
płatne biuro obrony prawnej. Z araz wam wytlomaczęyćo to znaczy*

Co dnia od godź. 6 do l 1̂  wieczorem 'każdy  członek naszych 
stow arzyszeń katolickich może się zgf®sj$ dośtpgó biura jeśli ma ja ­
kąś spraw ę spadkową, n. p. ma otrzym ać spłatę z gruntu a dać mu 
.jej niechcą, lub jeśli pożyczył komujg p ien ięd zy  a odebrać nie może, 
albo też. gdy 'inna jaka  spotkała krzyw da. Adwokat w biurze 
wysłucha każdego i uczciwie po katg^śu jj,.a lbo  sprawę załagodzi, 
albo ją w •sądzie przeprowadzi. Tyle na razie. Żegnam W as serde­
czn ie  raz  jeszcze, polecając się waszyiłi- modlitwom; resztę w p rzy­
szłym  num erze napiszęCy " • • Henrykowa Ddeimeka.
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Świeżo macie jeszcze' w pamięci różańcową procesy^ w pierw­
szą niedzielę października odfiftą. Czas był śliczny łagodny więc 
obrazowi Królowej Różańca św ., tłumy tow arzyszyły pobożnych. 
Równocześnie o parę set mil od Krakoy&ty odbywała się.' także pro- 
cesya Różańcowa ale tej tow arzyszyły nie setki, nie tysiąc ale kil­
kanaście tysięcy czcicieli Mar.yf i w pochodzie tym wspaniałym  by- 
libjgście ujrzeli ludzi w szystkilłi narodowośff i.-może z dziejięć usły*| 
$zeli jeżyków. Bo miasto to, jest stolicą Królowej rózańdńl||ŁM leS0- 
Ono tylko dla niej powstało, ona w i^iem rządzi — a rządzi tak  pię­
knie i mądrze, że sława jej rządów i potęgi daleko się rozchodzi. 
'N azywa się to miasto Pompei. O sześć [godzin koleją za Rzymem 
Nąd brzegiem ślicztfego Śródziemnego morza była Pom p|i przed C re­
kami  bogatem i pięknem miastem, ale ponad niem wzhpsi srtr wul­
kan t. j.Lwielka góra ziejąca ogniem i ta  gdy!®!raz zaczęła sypać 
iskram i i popiołem zasypała je zupełnie, tak  źe długo leżało zapo­
mniane pod ziemią. W szyscy odtąd unikali tej m iejf|bwośqi i nie 
śmieli się tu osiedlaj. Widaj&ńyło tylko kilkanaście chatek rybackich 
i w ppśrodku ubogi Ląściałęk obsługiwany przez Ojców Misyonarzyć 

Pewnego dnia natchnęła Najśw. Panienka dobrych ©jęó;w ażeby 
zaprowadzili w kościółku nabożeństwo Różańcowe. Ojcowie byli w kło­
pocie bo na kupienie obrazu pienfęfzy .ńie mieli. M atka Bo|jką za ra ­
dziła temu. Dnia 13 listopada r. 1875, zatrzym ał się przed kqścióf7 
kieiń nędzny wózCk m leczarza — zniesiono z niego coś owdpiętęgo 
w szm aty i oddano S c b m . Byk to obrftz klatki Boskiej różańcowej. 
Ucieszyli się ójfow ie al(9ani ś re jm  nie śniło,: ażeby temu obrazowi 
cały  świat mial pokłon oddawać, ąby dla niego miało powstać cale 
miasto. Ale^.tąk p o s ta n o w iła a jś w ł^ ż ^ s  nasza Królowa. Nie upły­
nęło parę miesięcy a pojawiać się ząyzęljUcuda, co chwila słychać 
było o jakiej!) nowej lasce w pompejańskim kośyióiku otrzymanej:.? 
Ludzie tak  tu tłumnie biegnąc zaczęli, żayjuż w pół roku musiano 
pomyśleć o wybudowaniu obszernego Jjościola. Wieśjg 'o & daęK do- 
szła do Ojca św. Leona XIII., który-; w tym  £§araym czasiSwzywa-1 
w szystkich w iernych do j j l t  najgorliwszego odprawiania nabożeństwa; 
różańcowego i miesiąc październik na uroczyste, wspólne odprawia- 
nie-Ąegó nabożeństwu w yznaczył. Ucieszyła się tern postanowieniem 
Ojca św. M arya, bo w Pompei posypały się laski, coraz cze&ęiej zda-
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W ięc już w roku 1877 OjcjK£ św. polecił ukorono­
wanie obrazu, a w r. 18§8 został tenżebobraz dfinowej przeniesiony
świątyni. W  roku 1890, Ojciec św. oznajmił, że bierze ^  łświąjynię 
pod swoją wvłą;czną opiekę, ;'tak  iż ona .nie od biskupa, ale wprbst 
od władzy papieskiej zaięży.;£Tak to Leon^.XIII. okazał, iż uważa
ten kościół za główną świątynię M atki Boskiej różańcowej a miasto
Pompei za Jej stolicę;; W i | |  palto do *stolicyt,biei«|i tam ludzie ze 
wszystkich stron św iata — Anglicy, Niemcy, Francuzi, Polacy —
•i inni.

Ale Światka ■■ Najświętsza chciała • jeszcze w inny sposób okazać, 
że rządzi tern miastem... Ona.iopiekunka si^ębt zaządaia^,'' a b p  tu  w y­
budowano schroniska i szkoły dla opuszFzon jpah dziewcśątek. jShciała 
aby te niewinne ustjfczka odmawia-ły^jej różaniec za tych  co ćcJej; 
iezci nie pam iętają. W iedziała łjńa, ż^j po ś wiecie tu ła ją  się jeszcze 
biedniejsze od tych  sierójek dzieci, bo takiej któremi łudzie Się b rzy ­
dzą;-to synowie zbrodniarzy uwię^ibnycji lub straconych. Tych roz- 
ka&jłą. przygarnąć i po chrześcijańsku wychować. Wielu już z nich ' 
na zacnych wyrosło-młodzieńców i naw ek swoim nieszczęśliwym oj­
com &aawróćerap uprosiło. Ktajjito sprawił? M aryą. Za jej n a tc h n i j  
niem wzniosły się gm achy wspaniale, w któr&sSh się ta  dziatwa wy- 
.ehowujeś' W arsz ta ty  liczi©, w którjRłh prą%ije,Cal-spienią(Jz®§, w ysta­
wienie i utrzym anie łych gm achów  płynęły z całego świata, % nieraz- 
nie lyiedziano naw et od kogo.

Talap to cuda spraw iła M arya przez 25 la t swego panowania. 
To t^s pomyślano aby .teę srebrne zaślubiny Nąjś. Panny z poinpe- 

<jańskim koWóiołein jak  najwspanialej obchodzić; i w yznacżonog^^tę  
uroczyśtdsP pierwszą niedzielę października, ną któ£ą.przypada także 
rocznipi odniesionego przez różaniec zwycięstwa nad Turkam i pod 
Lepan-tęm.

Z uderzeniem północy z dnia 6 ha 7, p rzy  wszystkich ołtarzach 
odprawiano Msze św.; następowały po sobie: te-enajś. ofiary aż do 
godziny 2-dj po południu. Po skończeniu ostatniej Mszy św. zabrzm iały 
wszystkie dzwony, wierni upadli na  kolana,-csby odmówić różaniec; 
poczemćprjrasesyai z cudownym obrazem w yruszyła z kościoła i okrą­
żyła miasto. Królowa różańca świętego postępowała pod wspaniałym  

baldachim em  w koronce z d iam entów  na głowie, a wokoło nięj ty ­
siące;! chorągwi nadesłanych z świata..-.; całego. Drogi były zasiane 
kwiatam i. Przeszła odbierając hołd od wszystkich ludów i przesiała
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swoje błogosławieństwo w najcłalsze s t r o p i  Równocześnie i w K ra ­
kowie Różańcowa..wyruszyła procesya i Królowa różańca ściętego 
okrążając nasz rynek  swoim krakowskim  błogosławiła dzieciom.

Na lislopad.

Miesiąc ten, drogie czytelniczki, poświe||&Koś;ćiół ś m jm i i du­
szom w czyścu cierpiącym. Niechże więc i kd&hanai gazetka wasza, 
powie wam coś o śmierci i święĘuŚh duszyczkach. W  W estmalle 
znajduje się wspaniałe opactwo Trapistów. A wiecie w y .ę^Stoysą. 
Trapiści? Jest to zakoiTjgktorego członkow ie'bezugftm aiem yśląo-śnjipr^ 
i do niej. przygotow ują się przez modlitwy i nader surowe 6M c|jp ia, 
pokutne, jak  np. biczowanie codziennieydo krwi, posty .i Ciężką pracuj 
Otóż u pro§u tego klasztoru jest zegar w kształcie kościotrupa p a ­
trzącego na prźeSliodniów czarnemi dolami oefnymi. Z dą jep ijs ie , 
jakby kościotrup wyphodzil z trum ny; trzym a w leweńi ręku  olbrzymi 
zegary a praw ą pokazuje godziny sż |Tbl«ymijające. Napis umieszczony 
u góry bratni: )$Łiiczę chwilą "które ci-.pozostają do śmierci! “ U dołu 
słowa Zbawiciela: „ Cmwfljęie i módlcie się, albowięnfę.-nie miecie) dnia, 
ani/godshłij?. Tak jest u Trapistów. Kościotrup sztuóSnńe zrobiony p rzy ­
pomina chwilę, k tóra nieomylnieyóiebie czeka. 'Chwilą, od której w te | 
czność zależy; Chwila pewna i niepewna; pew’na, bo p rz y jd z i|| nie­
pewna, bo nie'! wiesz kiedy wybije na śm ierte lnym  zegarze. Chcesz 
się nauczyć cenjć tę chwilę, zejdź, droga czytelniczko, ze mną do 

■czyśca. Czyściec, to miejsce, w którym  duszyczki poEm ierci poku­
tu ją  2s |  grzechy powszednie, nie odpuszczone z a ż y c ia ,  lub spłacają 
Bogu za w iny^choć odpuszczone, l^zaparfe odpokutowane. •.Czyściec, 
to miejsce c a p ie n ia , o jakiem  pojęcia nie mamy-. A cierpieć tani 
trzeba, ząinajmniejszeysłÓAyko niepotrzebnie.wypowiedziane, za każdą 
najdrobniejszą.,•niÓ<|ihBpliwość, '.za najlżejsze lenistwo, za nieposłuszeń­
stwo,-.-za każde zaniedbanie fóbowilążku, za drobne kłam stwa, za m a­
lutkie kradzieże,}:— słowem, za każdy grzech powszedni. Zdaje, phigi^ 
za życia, źe grzech mały, to głupstwo — lecz, o jakże; boles$1|f b | |  
dzie k a ra  zań po śmierci? Ja k  boli ręka, gdy ją przy  ogniu nię^aj 
sparzysz; a kto wypowie boleść, gdy cała dusza znajdzie się w ogniu
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uzyścowem ? — W życiu błog. M ałgorzaty M aryi Alacoąue czytam, 
iż w czasie łswej ciężkiej choroby miała cudowne widzenie. U kazała 
się jej dusza czgsedwa i prosiła p  modlitwy: »Miej lSBB? nademną;
ciebie Pan. JeziM igawiepził łożem boleści, a-fe*’Spójrz tylko na jakiem 

*66 ;lożu, ja. cierpięjj. I  w tej chwili u jrzała błogosławiona duszę czy- 
Sącową rozciągniętą na żelaznej kracie, nabitej ostrymi nożami — 
wkoło płomienie ogarniały to łoże^  rozpalając. ję. do białości. »Oto 
ka ra  za moje lenistwo do pracy. Serce mi rozdziera ten ogień,, za 

jśzdińrania przeciw woli Bożej; języ k  mi..gryzie jtf^ e jg ro , za w szyst­
kie plotki i obmowy«. — Takim jesĆSzyśelec! Możięw nim będziesz, 

gu wtedy jedynem pragnieniem twojem b ę d z i^ ż M B  ludzie modlili się 
za ciebie. Otóż pamiętaj: »jaką m iarą m ierzyłaś za życia,; taką  od­
m ierzy- tobie Pan Jezus po iśmierci«. Jeśli za ż£crA- modlić się b ę ­
dziesz za duszyczki czyścowe, to po .śmierci modlićljjsięi będą za cie- 
b'ie<^Za każdą modlitwę, za każdy dobry uczynek,’ za każdą jałm u­
żnę,. za pracę i cierpienie ofiarowane za dusze cżyścowe Pan Jezu^ 
skraca im k artk i pociesza w .'cierpieniu. A w .ęzyścu  może twoi ro- 
dzE5e| przyjaciółki, krew ni ? — Pam iętaj o nich w tym  miesiącu. 
Najlepiej gdy rano oczy otworzysz powiedz: »Panie Jezu, oddaję Ci 
wszystkie moje- myśli, słowa, uczynki, p ’̂ącę i przykrości dnia dzi­

siejszego — za duszy|fflki,«. Ta p rak ty k a  dla dusz czyścow ych bę­
dzie pożyteczna, a  tobie przyniesie spory snopek zasług na niebo.

N:e czyń drugiemu, co tobie nie milo.

Czem dłużej żyjemy na świecie,- tem więcej spolykam y ludzi, 
a  w obcowaniu z nimi nabieramy, doświadczenia coraz w ięcej które 
znowu na pożytek drugich daje się czasami zużytkować^ Ale jakże 
to korzystać 'można z cudzego doświadczeiliąi? zhpy.tą niejedna z n a ­
szych Przyjaciółek? Bardzo łatwo, oto posłuchajia-adją,. jeśli ona od 
ż a liliw y c li i bogobojnyclf pochodzi osób, niezapominaj jednak o ;fęm, 
że do dobrej rady  potrzeba najpierw  tego co dobrze rąirłzi, ale po­
tem ‘tegoJfeo nie -tylko i-ącjyj^w y s 1 u c h;a, lecz i u s ł u c h a .

My w biurze stowarzyszenia św. Z y |y , m am y dużo sposobności 
nabyw ać doświadczenia, bo|ęhó'gVono dopiero od śtyczniaygjnM je. to 
jednak za łaską Boż%; przeszło już przed naszemi oczyma setki pań
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i setki sług. Słyszym y dużo rozm aitych rześfrży, a da Bóg: to; wyjdzie 
nie jedna z nich na pożytek naszych Przyjaciółek.

. . Słyszałyście o tem, że praca nie ?jest ła tw ą /a n i słodką zawśżiB 
bo przecież jest ona ka rą  za grzech, w  raju  rzekł Bóg do Adama, 
i Ewy poraź pierwszy?. kiedy zgrzeszyli: »w pocie czoła praeoś^ara 
b ę d z ie ll^ ., Zawsze to łatwiój wypoezywać, pójść na spacer lub w od­
wiedziny, niż sijj, jąć twardej pracy. Służebna zaś praca, cięższą jest 
niż inna, z tej przyczyny, że się własnej woli i wyboru prac® w y­
rzec trzeba. gSpżebyj nie jedna z Przyjaciółek wolała prać nie dziś 
ale jutfo, a tu  nic nie pomoże, potrzeby domu są takie, że;. mimo 
braku ochoty trzeba dziś rękaw y zakasać®i ^taną.ć przylj balii. To 
■właśnie, że w służbie robi się nie to, coljy się chyiaioBi- nie wtedy 
kiedyby się chciało, ale tą-Tco potrzeba i kiedy potrzeba, jest może 
rzeczą n a jc j^ szą , najprzykrzejsząkN ajlepsżfehaw et i liąjwzględniej­
sza pani, yiie może S ^ w  tem do sługi stosować, bo przecież musi 
myśleć* żeby mąż i dzieci jak  wogóle wszyscy domownicy mieli co 
im się n a le ż y c i  oznaczonej godzinie.

Wiecie również Przyjaciółki, że służba, tak  jak każdy inny? 
obowiązek nfń świecie ma swoje# przykrości, przyw iązane do staąur 
Ani pan, ani ksiądz, ani pani ani sługa, rzemieślnik i rolnik n ie łs ą  
od ii||ffl wolni. Każdy musi kog$ś wyższego od siebie słuchać* a cóż 
dopiero sługi ubożu'ć;hnę"?

Mimo jednak tego, że o 'tem  wiemy, każdy z nas pragnie sobie 
w  ;żjłęiu oszczędzić^ n i e p o t r z e b n y c h  przykrości, bo krzyżyków  
koniecznych dla dobrąi nhśŻej duszy P. Jezus każdemu naś|$8 i od 
nich się nie wybiegąafiy.

Otóż z doświadczenia naszego w biurze, przekonałyśm y śięf że 
sługi prócz koniecznych, nieodł'ącznM | od stanu swego przykrością 
tworzą sobie mnóstwo n i e p o t r  z elb m yć h dolfgtiwośei, które po­
chodzą od nich samych, i bez których mogłoby się’ siiadnjć phćjśc, 
bo nie ucierpiałaby na tem ani chw ała boża, ani dusżh w a s z e j  ale  
przeciwnie, skorzystałybyście niejedno - i przysporzyły sobie dużo 
zasług.

Pewie ia ąfoiatły kapłan mówił »mało jesp rialSwieci^i ludzi p ra ­
wdziwie złyćhy dalę.ko więcej nierozważnych, k tó W  ^ r z e p ą ,  bo się 
nie zastanowili,;, że grzeszą«. Otóż wielka w t|rch  słowach mieści 
się praw da;'^Przyjaciółki nasze nie są złe, ale im często 'b rak  roz­
wagi i tem grzesz1-̂  i u trudniają sobie i inriy-sii. życie.

Często bardzo słyszym y w biurze, gdy się zdaijza- dobre miej-
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|śce do kuclm; lub do pokoju: — »Proszę pani, ja w idzę' że miejsce^ 
dobre, :ade tank-dwie sługi, ja wole mniejszą*^płtt<J$ żebym tylko śgniśh 
była. Na ostatniej służbie dobrze mi b-tłb, pani mi przez cały  czasj? 
złego słowa nie powiedziała, ale od pokojowej Miałam tyle do zniesie­
nia, że musiałam podziękować.« — Za chwilę^przychodzi druga skarży 
się na to samo tylko z tą  różnicą, źe jej kucharka dokuczała.

My', tych  skarg  słucham y i serce nam  się ściska i smutno się 
robi, bo to przecież krzyżyk, który jedna sługa drugiej narzucaj jest 
obraz% $oska, niezgoda, waśń i krzyw da, a kto ji£ w yrządza ? Oto 
slugja' słudze, siostra- siostrze, bośmył^przecie dzie"ęi jćcftósfo Bos*-a. 
A  cz-jt rndyslicie, że ta kucharka i pokojowa, które tak  dokuczały 
felufójh.drugim, sM złe? Ja  W am z doświadczenia1 powiadam, źe naj- 
czpściejj^o dobre, pojkzciwe dziewczęta, tylko bez zastanowienia. — 
•Czy to ja kueliaika, jestem, żebym 'garnk i zm yw ała ? — A czy j a t o  
pokojowa, żebym serw ety zbierała po niej i do stołu c h o w a ła ? ^ , ęągjj 
z fego powiedzenia?. Zwada, żal i niecihęć, a .tam w sercu w kąciku 
pyp'Ba||zepcźe do ucha: nie ustępuj, niech zrobi co się do niej na- 
dęży^fto nie twoja rzecz, ty się do tego nie godziłaś.

To osta tn ie , j.a s i ę  do  t e g o  n i e  g o d z i ł a m ,  to giówny. 
kamień obrazy, z tej p rźyczyśy  śł’ugi już dużo łez wylały, a nie 
jęd-na; pani straciła dobrą ffpo^zciwą sługę.

Ja k  W am  moje Przyjaciółki szatan zacznie do ucha szeptać 
ilM to naopewne o ń )— n ie  r ó b  t e g o ,  bo  t y  s i ę  do  t e g o  ni e  
z g o d z i I ’a|ś — to przypomnijcie sobie, że Bóg istniał nie na to, 
żeby zawisnął ha haniebnym  ̂ drzewie krzyża, •JgjNajśw. Panna nie 
po to przySżła n a  świat^-aby tyle dla'-grżęsz*ników cierpieć, że aż 
siedm mieczów w jej sercu utkwiło, ale że tak Chrystus Pan jak  i Bole­
sna M atka Jego cierpieli dla ludzi z miłości, że tg  miłóSć P. Jezus nam 
‘przykazaniem  swojem nakazał, kiedy powiedział- »Będziesz miłował 
bliźniego twęgoyjako siebie samego«.: ;>Jeśli to sobie przypomnicie to 
wtedy Przyjaciółki moje drog-ie, w ieli z W ąs przestanie p łakać i to 
obrzydłęk »ja ‘ się do tego nie godziłam* zn ik iip  z pośrodka Was, a za­
panuje-'  zgoda i miłóść, chętnie jedna drugą wyręcłzy, zrobf.' co Sędzię 
mogła, nie py tając  si^Języ się do tegó godziła, lub nie. Zakwitnie- 
między W ami zgodbpa gdzie zgoda, tam  błogoslawieństWp^boże, ktÓ-. 
r ą |o  my tak  bardzo dla W as pragniemy.

H enrykow a  D ziew icka.
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W Prusiech w miejscowości T e  1 to  w w ten spoąób zachęcają- 
sługi do oszczędzania grosza i do pozostawania w jednem 'nlięjjgeu. 
W id z ia ł kasy powiatowej przeznacza 3 procent zysku czystego 
klasie służebnej, pod warunkiem, żeby m iały w tej kasiepjakieśfósłśgze- 
dności i przez 5 la t w jednym  i tym  samym  domu służyły.

W Darm stadt w Niemczech, znalazła się* pani, k tóra 100.000' m a­
rek  ofiarowała stowarzyszeniu sług katoliekicm. W telp mieście 
istnieje już schronisko dla sług bez miejsca* gdzie teżas.oJyo p r z e b i j  
w ać mogą. Ta pani powołała do żarcia nowe :sió.warz.^szenie slugg 
a b y  w niedzielę popołudniu zbieraH mgfgły na-- naukę, .i ro |i’ywkę^ 
Więcej takich pań u nas także.

W  żydowskiej s łużb ie . ''Gzytamjg w »Dzi§fiftiku Ijolskira«: Stacya- 
ratunkow a wezwana została oriegdaj popołudniu telefonem na ulicę* 
Sykśtuską 1. 33, gdzie .miano pobić jakąś kobietę. P rzybyłe pogoto­
wie zastało istotnie na kory tarzu  leźąćą M aryę Dostojną, służącą- 
u A. Zukra w B i  kapaienfefp Stacya ratunkow a nie znalazła w p ra ­
wdzie na ciele Mamć poważniejszych obrażeń, prócz zdarć przy- 
skórka ną i’amieniu, ątoli -według opowiadania zgodnego lokatorów 
domu, spraw g pobicia m iała miejsce i to pod dość ciekawemi okoli­
cznościami. M arya Dostojną służyła u Zukrów, gdzie się sługi bardzo, 
często zmieniały od paru  miesiSK. Onógdaj uczulą-; ąję^sluga nieco 
chorą i odmówiła chwilowo jakiejaSposługi. To tak  Zukro^ąSrozgnie-- 
wało, że wszczęła kłótnię z Mar.y-ą, a następnie rzuciła się Uh^nią 
wraz ze swoim mężem i poczęli, zam knąwszy się w pokoju, bić* 
sługę, a w  kojfcu w yrzucili ją  na korytarz. Zaś gdy pogotowie sta- 
^ D p rz y b y lo  i Chciało zabrąC;M aryę, Zuber chcjął ją przemocą ode­
brać i oddaagna polic-ygj ąłę służba mimoto zabrała Dostojną i od­
wiozła n a  śtajsyę, gdzićyją opSrzono, a następnie puszczono. Dostojna? 
udała sfe do swoich krewnyeli; i prawdopodobnie po takiej naiteęj do 
żydów nie pójdzie więcej służyć. Najciekawsze z p g o  wszystkiego, 
że Zuker po tej całej aferze, oskarżył Dostojną na polią-yi o aw an ­
turę i samowolne odejście zen służby, a ta, widocznie nie badając! 
spraw y bliżej uwieifpg® pana  Zukrowi na słowo i zam knęła M aryę 
Dostojną na 24 godzin do aresztów policyjnych. Pyśzne!«



Złote m yśli
bł. Antoniego Grassi, F ilip in a , beatyfikowego dnia 30 . w rześn ia  b r.

W  domach naw et średnich urządzają osobne miejsce do modlitw 
porannych i wieczornych. Nie dziw, bo fjeźli jest miejsce dla koni, 
psów, o ile b ardz ie j powinno b lp fńhejscę  dla modlitwy.

Zbroja modlitwy nieużyw ana rdzewieje, gdy więc przyjdzie 
jak ą  potrzeba, a głów nie śmierć, tą  zbroja -pi nie dopisze bo zardze­
wiała.

W  pokusach zwyciężysz pow tarzając te slowai: Jezu, Maryo!
wierzę, ufam, kocham.

Najlepszą drogą znalezienia pokoju wśród pracy, jest stosowny 
nie się do wToli Bożej, a unikanie wroli wiasnfej. Zdaj się we wszyst- 
k |m  na Boga.' Kto^cljtfie pozostać w łasće u Boga, powinien się znaj­
dować w więzach ciągłej pracy.

Gdy mówisz za dusze w ozyścu: W i e c z n y  o d p o c z y n e k  
dusze z najw iększą miłością wrnłają: C h w a ł a  O j c u .

Kto z miłości do M atki Boskiej nie grzeszy i przez Jej oredo- 
wmićtwo do Boga się naw-raca, staje się w- rękach  Boga wieńcem, 
którym  koronuje Bóg Matipę sw-oją.
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Wesoły kącik.

P a n i :  Moje dziecko, w tak  krótkim  czasie m iałaś bardzo wiele 
miejsc.

S ł u g a :  To widzi pani, tak  mnie panie sobie rozryw ały...

W y k a z  d a t k ó w  na  S c h r o n i s k o ,  
które w p łyn ę ły  w  m iesiącu październ iku  1900 r.

Blicharska Ew a 50 ct., Przewielebny Ks. Superior Chrystian 
T. J. 5 złr., Panienki Daszew-skie 50 ct., W ny Furm ankiewicz 3 złr., 
P r zew. Ks. Dr. Górka 2 złr., W na Pani Hock 1 złr., Teresj^ Kry-



cińska 80 ct., W na Adela Klocman 1 zlr., M aryanna1 Kozłowska 
1 zlr., Kamińska Antonina1 M atlak Anna 40 Sm , Mackówna
10 ct., JW Pani M alaiachowSw 1 zlr. 60 e t, Ofosianka' 120 ct., P a­
włowska 2 zlr. ug, Przew. Ks. Dr. Swiderski 2 zlr. 50 m., Prze- 
w i^J6ny. Ks. Minister W róblewski T. J. 6 zlr. 35 ct., Walasikównk- 
40 |! t .  Raz8in-.Ś9 zlr. 35 ct.

W  styczniu wpłynęło 22 zlr. 10 c t,  w lutym  77 zlr. 3.0 ct., 
w maBfeu 23 zlr. 20 ćfi, w kwietniu 58 zlr. 33 ct., w m aju 24 zlr. 
2|gfet., w czerwcu 111 zlr. 10 ct., w lipcu 3®zlr.j 30 c t, w sierpniu 
14 zlr. 221/2tfpty!V<w6. wrześniu 32 zlr. 45 c t, za fem e  z f |g ie łek  w p ar 
ździerniku 60 zlr. 72 ct. Ogółem 513 zlr.

W ykaz mebli otrzym anych w  d arze  d la  schr onO ka, b iu ra  i redakcvi.

W na P. K lara Jelska: kanapę, firanki, obraz Najśw. Panny',- 
J W n a  P. W raflew ska obraz św. S|am slawa, JW P. Popiel .2; obrazy, 
WP. Hiekiewicz, lampę, W P Ca®: porty ery, zegar i firanki, Bracia 
Ligęzowie obraz, jedna z Przyjaciółek, stoliczek i stołeczek, Kubik 
.Apolonia, dwa obrazy, Przew ieleM y Ks. rek tor Ledóchowski, obraz, 
dziesiętniczka A. P., obraz, WP. D.; dwa stoły, fotel, lampkę.", przed 
obraz, Antonina Gzernikowska, dywani.li, Aniela Tadlówna, obrazek.

W szystkim  ofiarodawcom, przesyłam y sęrdfeeZne »Bóg zapłać’«.
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1

pod KOŚCIUSZKĄ | t

przy ul. Mikołajskiej

materye wełniane, perkale, |  
fartuszki, płóeienka, płótna i  
białe, ręczniki, kocyki i wiele g 
innych towarów w dobrym g 
gatunku i po przystępnych 1  
cenach. Ha życzenie hierze 1 
się w sklepie miarę i robi „ 
się suknie, bluzki, kaftaniki, |  
spódnice i fartuszki prędko i  

i dokładnie.

W ydawca: Henrykowa Dziewicza.— Redtditor, odpowiedzialny: Katarzyna Płatek. 
W  drukarn i W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie.


